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Antoni Lange.
Urodził się w roku  1863 w W arszaw ie, gdzie 

też ukończył gim nazyum  i w uniw ersytecie stu - 
dyow ał p rzy ro d ę , przyczem uczył się gorliwie 
i „z niem ałym  nakładem  p ra c y “ — jak  sam  przy­
znaje — języków obcych, aż stał się praw dziw ym  
poliglottą. T ak  przynajm niej w ypadałoby z dużej 
liczby przekładów  zagranicznych poetów, w k tó ­
rych szeregach spotykam y obok Francuzów  i N iem ­
ców także Anglików, Belgów a naw et W ęgrów.

Tłóm aczenia pochodzą z różnych czasów i ró ­
żnej są w artości; często dobre, często wdzięczne, 
często naw et silne, ale czasem też pisane doryw ­
czo, lub zm ącone takim  w ybrykiem  niegram aty- 
cznym, ja k  „Voyage“ B audelaire’a :

„ p o rz u c a ją ...
Zapatrzone w kobiety oko — a s t r o l o g i  n i e ­

k t ó r z y ,
Sw oją Cyrce ty rańską  o zapachu róży".
Oprócz dwu- komedyj S hakespeare’a, w łączo­

nych później w VIII tom  lwowskiego w ydania 
z roku 1896, pierwszej pieśni „R aju utraconego" 
i zbiorku, który wyszedł w dodatku do „Gazety 
Polskiej z 1899 r., przełożył jeszcze przy pom ocy 
A dam a M-skiego „Fleurs du m a l“ B audelaire’a 
(„Kwiaty grzechu11, W arszaw a 1894), „Estetykę" 
V erona, „Mitologię" L anga i wiele, wiele innych 
rzeczy.

Podczas czteroletniego pobytu w Paryżu na 
studyach literackich (1886—90) zapoznał się do­
kładnie z francuską poezyą, k tó ra  m iała położyć 
w ybitne piętno na  sam odzielnej jego twórczości. 
I tak, wpływ B audelaire’a objaw ił się przede- 
wszystkiem w przew adze refleksyi nad  uczuciem, 
czego skutkiem  było, że poeta nieraz nie pisał, 
ale po prostu  układał wiersze. Z Leconte d e l’Isle’a 
wziął zam iłow anie do tem atów  wschodnich, z Sul- 
ly P rudhom m e’a zdrowy pogląd na przyszłość. 
Do tych trzech m istrzów  dodać m usim y Zygm un­
ta  Krasińskiego, gdyż styl prozy p. Langego jest 
echem jego stylu, echem jed n ak  niebardzo pełnem  
i dźwięcznem. N aturaln ie  wpływy te m ięszają się 
razem  ze sobą i z innym i, tw orząc żyzną glebę, 
z której poezja jego w yrośnie, ciągnąc soki, ale 
puści także oryginalne gałązki i rozkw itnie wła- 
snem kwieciem.

Pierw szym  większym utw orem  był „Pogrzeb 
Shelleya", napisany w roku  1886, w ydrukow any 
w r. 1890 w W arszaw ie. A utora pociągała sam a 
postać Shelleya a następnie urok pogańskiego ob­
chodu pogrzebowego. Shelley był dlań  rów now a­
żnikiem B yrona: Byron burzy ł —  Shelley budo­
wał, Byron w człowieku widział zło — Shelley 
i dobro, B yron wierzył w wieczną noc — Shel­
ley w ju trzenkę. Zginął on podczas burzy na  m o­
rzu Ś ródziem nem , a ciało jego, w yrzucone na  
brzeg przez fale, zostało, z pow odu szerzącej się 
wówczas zarazy, spalone na stosie, „zupełnie 
w stylu greckim ". Oto treść poem atu :

6 M A T C E  R Z E C Z Y P O S P O L I T E J .
P O W IE Ś Ć  M IE SZ C Z A Ń S K A .

Z e  s ta ry c h  d o k u m en tó w  w y p isa ł L U D W I K  S T A S I A K .

Było cicho.
Z mozołem otw arto  żelazne pudło, w którem  

była czaszka ludzka, oraz ręce kościotrupa, trz y ­
m ające krzyż i ołowiany różaniec.

— Czyto was-zmość pan  jesteś tym  sam ym  
porucznikiem  von Pens, który szlachcica z Siero- 
slawic, broniącego przed wam i swego mienia, 
w oczach dzieci powiesić kazał?

— T a k ! to ja . S taw iał opór przeciw praw o­
witej władzy.

— Zupełnie słusznie... I dziecko jego jedno 
wrzuciłeś wasza miłość w płonącą strzechę dw oru?

-  Jeden z moich rajtarów to uczynił.
— A więc wasza miłość to ten sam  von Pens... 

Zniewoliłeś przy pomocy ra jta ró w  jego nieletnią 
córkę, k ilkunastu zaś chłopom, którzy wsi bronili, 
kazałeś w aszm ość pan praw e ręce poobcinać.

- Czy to indagacya?
— Broń Boże! Ja  tak się cieszę z nauki da­

nej przez waszmość pana  opornym . A dn.iruję 
w aszą miłość. No chodźmy na górę.

— Chodźmy.
— Wojciechu, idź z pochodnią naprzód. — Za 

kościelnym szedł po drabinie burm istrz. P rzysta ­
nął na szczeblu przy podłodze kościelnej, a  oczy 
jego jak  błyskawice la ta ły  po zaułkach fary. P ło ­
nął w nich ogień straszny.

Zwrócił się do la jtnan ta , idącego za nim po 
drabinie i rzekł zduszonym  g ło sem :

—- Precz z drabiny!
K opnął go w piersi, strącił na dno sklepu, 

drabinę zaś jak  w iór na posadzkę sklepową wy­
rzucił.

Dwóch ludzi przyskoczyło do głazu kam ienngo, 
który spoczywał na krągłym d ęb czak u . Lekko, 
po walcu, stoczyli ogrom ną płytę, k tóra czeluść

Cisza. Fale m orza pokładły się spokojnie, w iatr 
zcichl, niebo pogodne, prom ienie słońca całują 
kw iaty i liście drzew.

„Ale ta  cisza je s t to lilia biała,
Co na  mogile kwitnie",

bo ofiara burzy, m łody poeta, bez życia leży 
n a  w ybrzeżu i nigdy już nie położy rąk  na dźwię­
cznej lutni. Na trzeci dzień, Byron, z grom adką 
druhów , znalazł zwłoki zm arłego. W zniesiono o- 
grom ny stos z pinioli, obrzucono go kw iatam i, 
złożono zwłoki, polano w onną oliwą, poczem By­
ron zbliżył pierwszą głownię. Płom ień z początku, 
jakby  lękliwie, wolno okrążał stos, potem  rozrósł 
się, buchnął potężnie, objął ciało wieszcza i od 
stóp idąc ku piersiom, zwęglił, spopielił wszystko. 
Ocalało tylko serce.

Takie są ram y. Dla n adan ia  ruchu, co jakiś 
czas nad  płom ieniem  ukazuje nam  poeta  posta­
cie, w yjęte z u tw orów  Shelleya. W ięc słońce, 
obłok, w iatr zachodni, A lastor i Prom eteusz zja­
w iają się, b iadają  nad zgonem, zaw odzą, w różą 
sławę, wreszcie nad gasnącym  stosem  budzi się 
Byron i . . .  w ypow iada m owę pogrzebową. Uczu­
cie idzie w niej za kulisy, na scenie zostaje b a r­
dzo m ądry  pan , którem u nadarza  się sposobność 
palnięcia kilku słów pod adresem  Greków i go­
rącego wezw ania ich do boju. Balast przemówień 
odbiera połowę uroku poem atow i, tem bardziej, 
że są one rozwlekłe, ale nie silne (z wyjątkiem  
słów w iatru), chociaż au to r widocznie chciał je  
natchnąć kipiącą energią.

Lange w ydał jeszcze dw a tom y poezyj. (Cz. 1. 
Kraków% 1895, Cz. II. Kraków, 1898). Pom ijając 
u tw ory drobniejsze rozm iaram i, przypatrzym y się 
większym. Oto wycieczka na  pole społeczne. P an  
B audelaire napisał „Venus Verticordia", „Venus 
Morfo", „Venus Milońską" — dlaczegóżby p. L an­
ge nie mógł wrynaleźć nowej edycyi? Pisze tedy 
„Venus żebraczkę". P . B audelaire m alow ał krzy- 
czącemi farbam i, ciągle z jednej palety, i naszki­
cował dziwolągi rów nie piękne, jak  bezlitosne. 
P. Lange odziedziczył paletę i rozrobione farby, 
ale n iew praw ną ręką zrobił to, co w gw arze m a­
larskiej nazyw ają „kiczem".

Różni różnie ubierali Venus. Pospolicie cho­
dziła . . .  bez ubran ia . Teraz zabaw ia się w m a­
skaradę. Suknię w kłada dobrze podstarzałą, do ­
brze podartą  i niezgorzej zaszarganą błotem , 
buciki odpowiednie do kostyum u, dziuraw e, na 
ram iona zarzuca kraciastą  chustkę i, „opuściwszy 
celę" (!), idzie na  spacer. Że kokietuje przy po­
mocy oka i spódnicy, nie potrzeba dodaw ać; że 
lubi zaglądać do szyneczku, chyba także. Ale za­
gląda nie w celach ubocznych, tylko po to , aby przy­
patrzeć się nędzy. W idocznie jed n ak  podstarzała  
już bardzo biedna Venus, gdyż choruje na k ró tko­
wzroczność. Dwie bowiem  jedynie widzi w arstw y. 
P ierw sza, ta  z szynku, robotnik, który natu ra ln ie  
m a suchoty, w oźnica, który  wozi „ tam ty ch 1, n a ­
tu raln ie  na  rozpustę, m urarz , który  naturaln ie  
nie m a zajęcia i w ykolejony artysta , który n a tu ­
ralnie nie znalazł u „tam tych" uznania . W szyscy

zakryła. Gdy głaz dolatyw ał do fram ugi, słychać 
było z dołu straszliw e ludzkie wycie... Ucichło, 
gdy kam ień wleciał w swe fugi.

W  kościele była grobow a cisza, taka że z za- 
krystyi słychać byto echo gdańskiego zegaru : tyk 
tak, tyk tak.

Ledwie burm istrz stanął w izbie pisarskiej ra tu ­
sza, gdy zjawił się u niego żołnierz z rozkazem, 
aby się natychm iast na zamek zgłosił. Był tam  
zebrany cały sztab oficerski wraz z polskimi sprzy­
m ierzeńcam i.

Na podłodze kw atery  leżało srebro zabrane 
z kościołów, w kącie stał zdobyczny tryp tyk  świę­
tej Kunegundy.

—  Szukaj żyda, — rzekł do wchodzącego b u r­
m istrza pułkow nik Rejer,

— Nie masz tu  żydów.
— Jakto nie m a?
—• W ypędzeni po wieczne czasy z m iasta de­

kretem  królewskim z roku 1605.
— Za m uram i m iasta niem a handlarzy?
—  Są u grabi Lubom irskiego na  W iśniczu.
— Sprow adź ich wasze na to srebro.
— Zawsze chętnie słucham  zleceń waczej wy­

sokości.
— Gdzie jest la jtn an t P ens?  Został z wasze- 

cią w kościele?
Burm istrz zaśm iał się.
— Gdyśmy wyszli z kościoła, zobaczył śliczną 

dziewczynę i poszedł.
— On zawsze był taki. Służbę opuści dla po- 

dwiki.
— Każdy wiek ma swoje p raw a. Młodość musi 

się wyszumieć.
— Nie wiesz wasze, kiedy wróci ?
— Tego wiedzieć nie mogę. Musiał daleko za 

nią lecieć, bo ona mieszka za przedmieściem na 
sądeckiej drodze.

Tym czasem  von Pens rzucał się po sklepie jak  
szalony. Krzyczał nieludzkim  głosem dzień i noc, 
wreszcie ochrypł i krzyczeć nie mógł. Schow ał

już w prost n ienaturalnie piją, a Venus w spółczuje i 
w myśli coś przeżuw a. Druga w arstw a, to „tam ci", 
w ybrańcy: śpią w puchach, pospolicie ob jadają  się, 
nic nie robią, za to nudzą się, a po drodze do 
dzisiejszego stanu  zgubili zdrowie i siłę woli, sło­
wem są za życia już trupam i. Ale poczekajcie, 
ło try! Venus zemści się na was. O na m a uśm iech 
dla każdego i dla każdego miłość. Staniecie się 
jej niew olnikam i, ona  opęta wasze dusze, zepchnie 
w błoto, będziecie się bić o nią (!), a ona tym czasem  
nigdy nie zaspokoi waszych żądz, krew wyssie, 
spali mózg. Teraz zaś ciągnie powoli z kieliszka 
i układa plan batalii przy brudnym  stoliku k a r­
czemnym . . .

Dwie widzimy a lternatyw y: albo Venus jest 
sym bolem  kobiety z tłum u i w tedy porw anie się 
jej do w ym ierzenia spraw iedliw ości jest grubo 
śmieszne; albo też jest kobietą wogóle. Pom ijając 
już, że i w tym  w ypadku idea zostanie płytkim  
nonsensem , to  przecież dobijanie pó łtrupów  ani 
nikogo nie zbawi, ani nikom u nie pom oże. Są 
pono jeszcze ludzie bardzo zdrowi, bardzo mocni 
i bardzo nieczuli na wdzięki niewieście, którzy 
przedewszystkiem  łupią skórę z tych, co przew a­
żnie przesiadują w szynkach. Ciekawym, jak  się 
do takich panów  zabierze Venus ?

Poem at jest tak  niesm aczny w treści, w obra­
zach, bohaterka tak  obrzydliwa, pom ysł tak dzie­
cinny, że cały debiut na  deskach społecznych za­
liczyć m usim y do kategoryi występów, które przyj­
m uje się sy k a n ie m ...

P. Lange zrob i oprócz uryw ku p. t. „W yrw i­
dąb i W aligóra" jeszcze jeden  zam ach epicki 
i — fiasco.

A utor zdradza w prost b rak  sm aku, kiedy ka­
że w „Lilith" w ędrować bohaterow i do cudo­
wnego (!) pałacu, zbudow anego wszystkiemi sty­
lam i, jakie istniały, i nie spostrzega, że z tego 
Babyłonu stylów pow stanie po tw orna m ięszani- 
na, lub kiedy każe w pałacu zamieszkać kobie­
tom  różnych kategoryj i różnej w artości. Nam 
jednak  trudno wyobrazić sobie Fryne, idącą pod 
ram ię z św. Teresą, albo Lady M ackbeth z Lilią 
W enedą, bo jeżeli naw et cnota może przebaczyć 
zbrodni, to zbrodnia będzie czuła zawsze insty- 
ktow ną nienawiść ku cnocie.

Dopiero z czasem um ysł poety pogłębił się, 
w idnokrąg rozszerzył, a idąc drogą prób i a n a ­
lizy, wreszcie wypowiedział syntezę w „Godzinie". 
I tu nie brak  usterek, i tu  n. p. skorupa sym ­
boliki tak  gruba, że z trudem  trzeba ją  odlupy- 
wać, ale pogląd au to ra  n a  św iat jest dość jedno ­
lity, silnie spojony i wcale trafny. Dla braku  m iej­
sca nie przytoczym y treści, pom inąć m usim y n a ­
wet ważniejsze w iązania pięknej budowli, a" n ad ­
m ienim y tylko o zapatryw aniu  poety na w spó ł­
czesność.

Niewypełnione nadzieje ubiegłej epoki, nieza­
spokojone m arzenia, szybki spadek pojęć m ora l­
nych, zrodziły choroby wieku, toczące ludzkość, 
ja k  robak drzewo. P . Lange nietylko uprzytom nia 
sobie słabość, lecz także nam iętnie pro testu je

się w sam  róg sklepu, bo zdało m u się, że z tru ­
mien ludzie pow stają  mściwi jacyś ludzie. Sto 
szkieletów w staje, sto rąk  okropnych trup ich  w y­
ciąga ku niem u.

T rw ało  to długo, godzin kilkanaście, może 
kilkadziesiąt. W  kilka dni zabrakło m u sił. Rzucił 
się spać. Leżał na  wilgotnej podłodze, a głowę 
złożył na  kupie śmieciska i p ró c h n a . Zapadała 
m u jak  w poduszkę pełną puchu, m usiał przeto 
poszukać czegoś na czem by pew nie głowę oprzeć. 
Znalazł. Była to trupia głowa. Przecież zasnął, 
żeby się obudzić w świadom ości strasznej...

Nowe dw a dni upływ ały, a Pens szalał...
S/.częściem w padł w takie um ęczenie, że go­

dziny płynęły m u w półśnie. W tedy mniej czuł.
Półsen trw ał długo. Budził się czasem , s z a ­

m otał jak  wilk w sieci i zasypiał znowu.
T rw ało  to  dni kilka.
N a nieszczęście przytom ność wróciła. S tracił 

rachubę czasu, zdało m u się, że on tam  już rok 
siedzi w tej okropnej jam ie. A był to dopiero 
dziesiąty dzień...

W zrok w yostrzył m u się tak, że widział w szyst­
kie trum ny, każdy kam ień, każde spojenie głazów. 
Słuch w yostrzył się tak , że słyszał delikatny plusk 
zaskórnycli wód, k tóre przez kam ienie przeciekały.

Cicho.
S łyszy! słyszy, że dzw ony biją wszystkie, że 

śpiew ają księża, że lud nabożne pieśni śpiewa.
Ludzie chodzą nad  jego głową, śp ie w a ją ... 

każde klęknienie nędzarz słyszy, każdy krok ludzki 
słyszy a jego tam  nie słyszą i nikt nie poda 
pomocy, nikt nie wyciągnie ręki na ra tu n e k . . .

W oła ogrom nym  głosem, o litość w o ła . . .  zdaje 
m u się, że w o ła . . .

On już nie m a sił głosu ze siebie w ydobyć! 
Jeść się chce, jeść.

(C. d. n.)
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przeciw tym, którzy, m ając w ręku broń wyższej 
inteligencyi i lotniejszej w yobraźni, zam iast zba­
dać ropiące rany okiem lekarza i calem natęże­
niem woli szukać kojących lekarstw , jeszcze z sza- 
tańskiem  zadowoleniem krwawiący nóż głębiej 
w pychają, albo też z egoistyczną obojętnością 
odw racają się od strasznego widoku. Czarny pes- 
symizm, sceptycyzm, amorfizm woli, pogarda  dla 
na tury , ulubienie sztuczności, wreszcie u tra ta  ta ­
jem nicy szczerej miłości, to zmory, trapiące t. z. “lu­
dzi m yślących". Reszta, w pogoni za zyskiem — prze­
sta je  naw et rozum ow ać. Mierność, byle za nią 
stal pieniądz — cieszy się u zn an iem ; poetów nie 
słucha się, tem bardziej, że często grają fałszywie; 
filozofia zam yka się w czterech ścianach sam o- 
lubstw a i tworzy m oralność utylitaryzm u.

I kiedy głuchy pom ruk niezadowolenia łączy 
się z beznadziejnością w jeden chór rozpaczy, 
kiedy ponad wszystkie zagadnienia wyryw a się 
py tan ie : czyż więc epoka nasza jest napraw dę roz­
padaniem  sięstrupieszałego ciała? -  wówczas poeta 
potężnym  akordem  lutni przeczy zw ątpieniu i głosi 
ju trzenkę. Wiek ten, to wiek „spowiedzi". (Toł­
stoj!) R obi się analizę dusz w łasnych, cnót, zbro­
dni, bezwzględnie zdziera się m askę obłudy i szu­
ka się nagiej prawdy. 1 taki całkowity rachunek 
sum ienia z przeszłości i teraźniejszości, jest potę­
żnym krokiem naprzód, po drodze do zupełnej 
świadom ości, po uciążliwej, żmudnej drodze, j a ­
ką podąża ludzkość ku szczęśliwszemu ju tru .

W  lirykach miłosnych (Erotyki, „Vita n o v a“), 
poeta, z um ysłem  z na tu ry  już refleksyjnym , za­
akcentow ał silnie rozm yślania na tem at ogólny, 
lecz albo parafrazu je  cu-dze utw ory, albo też ocię­
żale unosi się ponad m ierność, by rzadko kiedy 
zabłysnąć silniej i jaśniej.

N aturę kocha głęboko i odczuwa ją  dość sil­
nie. „Sielanki", „Z lasów i pól", „Echa zimowe" 
są bukietam i, ztożonym i z ładnych pejzaży, ry ­
sow anych nieraz barw nie i wdzięcznie, lecz i tu 
stanął autorow i na przeszkodzie brak bujniejszej wy­
obraźni i większej rozm aitości w kolorycie.

Poem aty  obleka p. Lange w przeróżne formy, 
w śród których zdarzają  się naw et stornelle, rifio- 
rity  i choreodaktyle. Z początku utyka często, 
używ a prowincyonalizm ów , m nóstw a słów ob­
cych, ukuw a niezgrabnie now e w yrazy, z czasem 
jeduak opanow uje wiersz coraz bardziej, coraz szczę­
śliwszych dobiera porów nań i m etafor, staje się ab ­
solutnym  w ładcą form y, lecz m istrzem  nie został po 
dziś dzień i — utinam  falsus vates sim — nie 
będzie nigdy. St. T.

Or — Ot.

S  „ O T a r s r f l m y  w r y m a c f t “
„ P o d  t r z e m a  m u r z y n a m i " .

Ma św iat m agnacki swe reduty  
Assam ble i pikniki,

Gdzie hasa  młodzież, pełną buty,
Pod pańskiej dźwięk muzyki;

T am  drogi jedw ab lśni w spaniale,
A wino m knie strugam i, —

Lecz niem a balów, jako  bale
«Pod trzem a m urzynam i!*

D udni na basach Fąjw el stary,
Tnie Josek na klarnecie,

S uną ochoczo dziarskie pary
M azurka — dziw na  świecie!

Raz wraz k toś: *Żwawiej!« krzyknie w tłumie, 
Podków ki skrzą iskram i, —

T ak  się tańcuje, miły kumie,
«Pod trzem a m urzynam i!*

GŁOS LITERACKI I SPOŁECZNY.

K om pania zacna i dobrana,
R roń Boże —  nie h o ło ta !

Jest szewc z Piekiełka (postać znana)
Ot, strą b ił się n ie c n o ta !

Jest im ćpan woźny z m agistratu ,
W  m undurze z galonam i, —

Masz szacownego bukiet kw iatu 
«Pod trzem a m urzynam i!*

S tang re t od pana kasztelana
Gawędzi z piękną «młodszą», 

Tw arzyczka biała i różana
Ma z m inek swych — najsłodszą.

A sierżant na to  patrzy  w gniewie 
I miota, skry  oczami, —

B a! płoną serca, jak  zarzewie,
«Pod trzem a m urzynam i!*

M odnych tu  trunków  niem a zgoła, 
(S łabujesz po nich dwa dn i!)

Lecz zato kim el: uchyl czoła!
A piwko — plackiem  p a d n ij! 

G ospodarz —  z takim  śm ierć i ż y c ie ! — 
Zborguje ci czasami, —

Tedy się pije znakom icie
«Pod trzem a m u rzy n am i!

A źe niekiedy — krew nie w oda! — 
K toś plunie w garść żylastą,

Ze schodów jak i paliw oda
Stoczy się w lo t na  m iasto ;

Że baby sapiąc, jako  miechy,
Ozdobią się sińcam i, —

Toć to  nie psow a cnej uciechy 
«Pod trzem a m urzynam i!*

Szary do sali św it zagląda,
Już pora po za progi,

Ale się jeszcze tańczyć żąda,
Jeszcze drygają n o g i!

K apela wódki półkw aterek
Ł yknęła  z ukłonam i, —

I na  w aletę grzm i oberek
«Pod trzem a m urzynam i!*

Przeszły assam ble i reduty,
W ielkiego św iata bale,

Śpi w grobie młodziez pełna buty,
Po hucznym  karnaw ale.

Lecz wbrew czasowi, co obala.
D ruzgo ta  —  niszczy — p la m i! — 

Żyje w tradycyi sław na sala
«Pod trzem a m urzynam i*!!!

N A  C Z A S IE .
(P o rach u n k i ty g o d n io w e).

Minął już  oddaw na czas, kiedy łokieć i m iarka 
były uw ażane za coś pospolitszego od innych zajęć, 
a kupiectw o nazyw ano zajęciem, nieodpowiedniem  
polskiej naturze. Pom ału , pom ału zm ądrzeliśm y 
o tyle, że nietylko t. zw. w arstw a niższa i średnia 
wzięły się do handlu, lecz naw et potom kow ie 
rodów  historycznych nie w stydzą się czasam i um ie­
szczać swe pięknie brzm iące nazw iska na szyldach 
sklepowych.
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W  przyczyny nie m yślę w chodzić; m niejsza 
oto, czy rozum u nauczyła nas bieda, czy przyszedł 
poprostu  zw yczajną drogą, z biegiem la t; dość 
że obecnie już go w części, dzięki B ogu, posia­
dam y. Zwłaszcza K rólestw o i Poznańskie przy­
św iecają chlubnym przykładem . W  Galicyi — jest 
nam  pod względem narodow ym  i politycznym  za 
w ygodnie, abyśm y m usieli w ytężać swe siły i za­
m iary po za u ta rtą  ścieżkę karyery  urzędniczej, 
adw okatury  lub m edycyny. Nic tak  nie wydobywa 
na światło dzienne ukrytych sił narodu  jak  —  
ucisk, nic tak  głęboko ich nie zakopuje, jak  po­
zorna swoboda.

Ch o ro b a  niemieckiej ce s a r z o w e j w d o w y .

C esarzow a Fryderykow a niem iecka wdowa po Fryderyku III

W szyscy jednak kupcy narodow ości polskiej, 
czy to  w W arszaw ie, czy w Galicyi czy naw et 
w Poznańskiem  m ają  jed n ą  w spólną i sobie tylko 
w łaściw ą cechę, k tóra, nie ubliżając wcale ich 
rzetelności i duchowi przedsiębiorczem u, je s t wielce 
charakterystyczną i znam ienną.

Oto brak im tego, co się zwie kupiecką cier­
pliwością i spokojem  w robieniu interesów .

Niemiec, zakładając sklep, oblicza kapitał, ja ­
kim  rozporządza, s ta ra  się o sprow adzenie jak  na j­
tańszych tow arów  w dobrym  gatunku  i sprzedaje 
je  możliwie prędko, a więc po ja k  najniższej ce­
nie, aby uzyskanym  stąd  kapitałem  dokonyw ać 
znowu dalszych obrotów . W ie on dobrze, i i  um ie­
ję tne  obracanie niewielkim zasobem  gotówki, może 
doskonale zastąpić większy, lecz leniwy kapitał. 
Małe zyski a częsty obrót —  oto dewiza Niemca.

C ho ro ba  niemieckiej c e s a r z o w e j w d o w y .

Zamek Friedrichshof, gdzie leży chora cesarzowa Fryderykow a.

Inaczej m a się rzecz u nas. Polscy kupcy spro­
w adzają przew ażnie doskonały tow ar, ale wiedzeni 
chęcią dużych zysków i dobrego oprocentow ania 
swego kapitału , nak ładają  wysokie ceny. B ezpo­
średnim  skutkiem  tego jest, że publiczność, od­
straszona ceną artykułów , czyni swoje zakupy 
u firm żydowskich, lub sprow adza tow ar z W ie­
dnia a naw et z zagranicy. T ym  sposobem  chętka 
dużych zysków zawodzi i kapitał leży m artw o.

T ak a  m etoda nie je s t bynajm niej wynikiem 
braku przygotow ania do zaw odu handlowego, lub 
n ieum iejętnego obliczenia targow ych koniunktur. 
Przyczyny jej tkwią głęboko w naturze i tem pe­
ram encie narodow ym . T en  sam  interes na  k tórym  
Niemiec pragnie się w z b o g a c ić  w  ciągu la t dw u­
dziestu, m a służyć Polakow i do zrobienia m ają­
tku  w czasie pięć razy krótszym.

Przyczyny tego, zaiste, trudno  dociec i nie 
spotkałem  się jeszcze z naleźytem  jej uzew nętrznie­
niem. Jeden  z moich znajom ych w ynurzał się 
wpraw dzie odnośnie do tej spraw y, że Polacy, 
jako  m istrze w szybkiem w yrzucaniu  pieniędzy, 
chcieliby je  równie prędko zdobywać i pom nażać, 
ale cząstka praw dy tkw iąca w tem  zdaniu, zbyt 
je s t oku tana w atą  paradoksalności, aby ją  m ożna 
odrazu zauw ażyć. . .

F aktem  pozostanie, iż dużo jeszcze upłynąć 
m usi wody, zanim  kupcy polscy dorów nają  za-

Z  d z i e d z i n y  w y n a l a z k ó w .

Statek napow ietrzny inżyniera Kressa.
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granicznym  w przym iotach, od k tórych zależy 
pow odzenie interesu, zaufanie publiczności, a co 
zatem  idzie, liczna jej frekwencya.

Zdarzył się w K rakow ie fakt, dość zresztą po­
spolity, ale zasługujący na parę uw ag.

W ydaw ca i odpow iedzialny redak to r rew olw e­
row ego pisem ka, odpokutow ał niew czesny dowcip, 
zam ieszczony w jego  łam ach, przym usow em  pod­
daniem  się niemiłej operacyi, k tó ra  z chirurgią 
nic nie m a w spólnego. B yła to  dobitna odpowiedź 
udzielona pism u nie na  ręce, lecz na  zupełnie inną

szkwilowi bakcylów suchotniczych. Zostaje zatem  
pogardliw e milczenie, lub — kij.

N a pierw sze nie każdy się zdobędzie, lecz tem  
drugiem  wielu dzielnie w łada, skutkiem  czego 
niejeden »redaktor od siedzenia « może dziś śm iało 
powiedzieć, ie  m a dobre praw o do powyższego 
ty tu łu , acz w pojęciu nieco odm iennem  od tego, 
k tó re  zwykle z tą  nazw ą byw ało łączo n e . . .

P ertinax.

Stuletnia r o c z n i c a  z g o nu  Ch o d o w ie c k i e g o .

leżało nieruchom o na posłaniu z traw y, spalonej 
słońcem .

Przeniesiono je  do laza re tu , a  następnego 
dnia odbył się pogrzeb. Poruczuik Cordier został 
złożony do grobu w pełnym  m undurze, z wy­
jątk iem  kepi. W chwili, gdy otrzym yw ał strzał, 
spadło m u z głowy i znaleziono je  dopiero po 
kilku dniach. Pow ieszono je  w izbie strażniczej.

Nie mieliśmy jakoś szczęścia, lecz mimo to 
walka w rzała rozpaczliwie, a m ały posterunek 
T u b ah  opierał się dzielnie A rabom . Trójkolorow y 
sz tandar rzeczypospolitej dum nie pow iew ał w roz- 
palonem  od żaru  słońca pow ietrzu. G ubernato r 
T un isu  przyrzekł telegraficznie odsiecz, więc w o- 
czekiwaniu jej walczyliśmy dzień i noc. Od czasu 
do czasu pojaw iali się rozbitki z innych poste­
ru n k ó w ; w łaśnie u kom endanta  p lacu zam eldo­
w ał się m łody człowiek i, spostrzegłszy wiszące 
kepi, wziął je  w rękę.

—  Tego mi było po trzeba! M ożnaby myśleć, 
że dla m nie specyalnie z ro b io n e ...

— To kepi naszego dobrego kam ra ta  — od­
powiedział poważnie kom endant, — wczoraj zgi­
nął i zapom niano włożyć m u je  do trum ny.

— Całe szczęście, że zap o m n ian o ! Panie pu ł­
kow niku ! spieszę do forpocztów.

— Z Bogiem, ko lego! — odpowiedział siwo- 
b rody  pułkownik.

W  godzinę później przyniesiono kepi z po­
w rotem . T en, na  czyjej głowie spoczywało, padł 
p rzed  bram am i m iasta. P ierw sza kula nieprzyja­
cielska położyła kres jego życiu.

Kepi znow u zawisło na  gw oździu , pokryte 
w arstw ą kurzu. Po czternastu  dniach przybył 
now y oficer. Zgrabna, m ała czapeczka paryskiego 
fasonu  bardzo m u się spodobała, więc wdział ją , 
idąc na szańce. Lecz A rabow ie um ieją s trz e la ć ; 
tego sam ego dnia odniesiono m łodzieńca n a  m a­
rach do lazaretu . Mo/.naby sądzić, iż zm arły p ier­
wszy posiadacz kepi był zazdrosny o sw oją w ła­
sność.

Daniel Chodowiecki, znakom ity artysta-sztycharz, * 16. X. 1726., f  7. II. 1801.

część ciała odpow iedzialnego redaktora , za to, iż 
jed eh z jeg o  w spółpracow ników  dopuścił się lichego, 
choć dosyć złośliw ego konceptu.

Opinia publiczna nie zajęła się tą  bolesną ko­
rek tą  redakcyjnego błędu, a to  dla tego, że i sa ­
m em  pism em , w którem  ów błąd się znalazł, nie 
in teresu je  się nikt, prócz ludzi bezpośrednio w niem  
zaatakow anych  lub ich nieprzyjaciół. K raków  jes t 
tak  już osłuchany z huczkiem  publicystycznych 
rew olw erów  różnego kalibru, że nie zw raca wcale 
na  nie uwagi, tem  mniej zaś obchodzi go łom ot 
kijów spadających na cudze plecy. Dawniej było 
by to  może w iększą odnośnem u pisem ku zrobiło 
reklam ę, dziś jesteśm y już tak  przyzw yczajeni do 
wieści, iż ktoś kogoś gdzieś za coś obił, że bie­
dnem u w ydawcy jednego lub drugiego rew olw er- 
ka  m usiałyby plecy spuchnąć nakształt bani, za­
nim  by skandal, w yw ołany w ten  sposób, p rzy­
sporzył m u choć jednego  abonenta.

Mimo całej pogardy dla paszkw ilow ych pise­
mek, trudno  wszakże nie przyznać, iż podobny 
sposób w ym ierzania sobie doraźnej spraw iedliw o­
ści, pachnie nieco w onią stepów  am erykańskich, 
siedziby lynchu. Chociaż, z drugiej strony, co m a 
począć człowiek obryzgany jadem  złośliwego kon­
ceptu, jeżeli m ateryalne środki nie pozw alają 
m u na  zam knięcie złośliwych u st brzęczącą 
m onetą, a krew  nie w oda w zdraga się przed zasto­
sow aniem  w łoskiego aksyom atu  : „guarda e passa“?

Pociąganie złośliwego trefnisia przed kratk i są ­
dowe nie zda się na nic, gdyż czekająca kara, 
jeżeli w ogóle zostanie w ym ierzoną, nie znajduje 
się w żadnym  stosunku do skandalu, w yw ołanego 
procesem . Posyłać sp rostow ania  na  zasadzie usta^ 
wy prasow ej ? Dzięki nadużyw aniu tego środka, 
stracił on ju ż  teraz w szelką skuteczność! P rosić 
uczciwe p ism a o sprostow anie ? Żadne z nich nie 
umieści ani słowa, gdyż dziennikarze doszli do 
przekonania iż »Todtschw eigen«, jest, w tym  w y­
padku, jedynym  środkiem  na zaszczepienie pa-

K E P I .
Przez 

C. W E S T E R .
I.

. . .  nagle począł bić rękam i powietrze, pod­
skoczył do góry i padł n a  ziemię. Żołnierze pod­
biegli ku n iem u , lecz wszelka pom oc była już  
zapóźną i zbyteczną. Ciało porucznika Cordier

D ruga kom pania  poszła wczesnym rankiem  
n a  rekonesans, bez trąbek i bębna. Słońce krw a­
wo błyszczało n ad  kredow em i skałami. Żoląierze 
nie szli, ale w ysuw ali się cicho za bram ę, k tó ra  
zam knęła się za nimi.

Arabow ie usadow ili się w pobliżu T u b ah  i na 
nich to m iał poprow adzić kom panię Louis Jong- 
m ońt, który tem u dni parę  przybył ze swoimi 
ludźmi na  pom oc naszym oddziałom . P rzy  wy- 
w ym arszu spostrzegł, iż nie ma kepi. Nie wiele 
m yśląc, złapał z gwoździa owo ładne, paryskie 
i w sadził je  n a  głowę.

— Nieszczęśliwy! — zaw ołał pułkow nik, —  
nie bierz tej czapk i!

— Dlaczegóżby n ie?
— O na przynosi nieszczęście. Pierw szy jej 

właściciel zginął, a dwóch kolegów, którzy ją  po 
nim  nosili, padło od kuli.

Jongm ont uśm iechnął się, zdjął kepi z gwo­
ździa i, w kładając je  z fantazyą n a  bakier, za ­
kom enderow ał :

— N aprzód — m a rs z !
Pułkow nik  potrząsnął siwą głową. Zdawało 

m u się, iż widzi anioła śmierci, krążącego dokoła 
głowy Jo n gm onfa .

III.
|W  piekielnym , suchym  upale pustyni afrykań­

skiej w lokła się kom pania krok za krokiem . Nie 
pad ł jeszcze ani jeden  strzał. Pow ietrze drgało 
z gorąca. W  bezlistnej przestrzeni m ajaczyły

Stuletnia r o c z n i c a  z g o n u  C h o d o w ie c k i e g o .

Daniel Chodowiecki w gronie rodziny (według m iedziorytu artysty).
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N o w y  król angi els ki .  p 0 dwóch godzinach walki Jongm ont zaczyna
wycofywać sw oich ludzi z ognia. O dw rót idzie 
świetnie. Pierw szy szereg strzela i zasłania w ten 
sposób całą kolum nę, postępującą zw olna z trę ­
baczam i i doboszam i na  czele. Dokoła harcu ją  
A rabi, ostrzeliwując gęsto kom panię, k tóra , wzią­
wszy we środek rannych  i zabitych, odpow iada 
ogniem  plutonow ym .

Już zdała widać chorągiew, pow iew ającą na  
T ubah . W tem , nieprzyjaciel urządza nagły a gw ał­
tow ny a tak , w yw ołując zam ięszanie w  oddziale.

— F orm uj czw orobok!
Salw y rozbrzm iew ają, a w ślad za tem  n ie­

jeden  biały jeździec spada z siodła na gorący
piasek.

— Gdzie porucznik? — słychać głosy, odzy­
wające się zrazu trw ożnie i nieśm iało, a potem  
coraz głośniej i boleśniej.

— W  tej chwili upad ł! — w oła jakiś żoł­
n ierz; — tu , tu  leży!

Przez niebieski m undur Jo n g m o n fa  sączą się 
krople krwi, zabarw iając czerw onaw y piasek głęb­
szym, purpurow ym  tonem .

—  Zabijcie mnie, koledzy — szepcze Jong­
m ont, — ale nie zostawiajcie m nie w rękach 
ty c h . . .

Mdleje. S tary , w ytraw ny sierżant obejm uje 
kom endę.

— N ap rzó d , ko ledzy! Niech żyje F ra n c y a ! 
O g n ia !

Edw ard VII. udaje się z dworem  do Izby panów, celem wypowiedzenia mowy tronowej.

St re jk  s z w a c z e k  w  P a r y ż u .

gdzieś na  skraju  horyzontu  białe burnusy  A ra ­
bów, odrzynające się od ciemnego błękitu nieba.

Żołnierze weszli w wąwóz, którego stoki były 
pokryte gajem cienkich, zgrabnych palm . Nagle — 
pośród zieleni coś zabłysło, żółte ogniki wykwi- 
tły nakszta łt gwiazd obok purpurow ego kwiecia 
i strzał po strzale począł bić w kom panię.

W iara  m aszerow ała dotąd dość opieszale, lecz 
ogień w net ją  skupił. Jongm ont nie stracił by ­
najm niej zimnej krwi, lecz w ydaw ał rozkazy, jak  
na placu rewii.

—  Biegiem — m a rsz !
Za chwilę stanięto u końca wąwozu.
—  S tó j ! C e l! P a l !
I tak  szło przez kilka m inut.
Nagle Jongm ont zagadnął jednego z żołnierzy:
— Widzisz tego araba , co mierzy do mnie 

z za palm y? Dajno, d ruhu , karabin.
Za chwilę a rab  spadał już ze skały. W ojna, 

to w ojna!
Za linią strzelców, k tóra, leżąc na  brzuchach, 

u trzym uje żywy o g ień , widać postać młodego 
oficera, który obserw uje nieprzyjaciela. Tuż obok 
niego pada podoficer, szepcząc: „Boże, m oja m a­
t k a —  “ Nagle, kula zryw a Jongm ontow i kepi, 
jak  gdyby śmierć składała m u swą kartę wizy­
to w ą . . .  Oficer podnosi czapkę z ziemi, spokojnie 
o trząsa z niej piasek i w kłada ją  na  głowę. Medyolańskie schronisko dla muzyków, ufundow ane przez Yerdiego.

Pa mi ątk a po wiel kim  a rt yś ci e.
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P o tężna salw a rozprasza nieprzyjaciela. Żoł­
nierze sk ładają  swego porucznika na karabinach 
i niosą do lazaretu, szepcząc:

— „T am ten” nie mógł ścierpieć, aby  Jong- 
m o n t nosił jego czapkę. Biedny p o ru czn ik . . .

Noc całą czuw a stary  sierżant u  łoża Jong- 
m onta. Młodej duszy nie łatw o rozstać się z cia­
łem. W reszcie św it w dziera się przez okno, a w ślad 
za nim w chodzą do szarej izdebki jasne  dźwięki 
trąbek . Pobudka.

— N aprzód — m a rsz ! C e l. . .
Jongm ont, podniósłszy się ostatkiem  sił, u p a ­

da n a  p o d u szk i. . .
Śm ierć odchodzi — dokonaw szy dzieła.

Daniel Chodowiecki.
W  zeszłym miesiącu całe Niemcy obchodziły 

stu le tn ią  rocznicę śmierci artysty -ry tow nika, k tó­
ry, aczkolwiek dość wysoko ceniony przez w spół­
czesnych, uzyskał dopiero po śmierci taki roz­
głos, na jaki znakom ite, na w skroś oryginalne je ­
go prace w zupełności zasługują.

A rtystą  tym  był Daniel Chodowiecki.
Ujrzał on św iat w G dańsku, 16 października 

1726 roku, jako  drugi syn tam tejszego kupca, 
G otfryda Chodowieckiego, i został przeznaczony 
do stanu kupieckiego. Po śmierci ojca (w 1740 r.) 
w stąpił jako  uczeń do handlu  tow arów  korzen­
nych, a w trzy la ta  później został przez swego 
dziadka, A yrera, zabrany  na  praktykę do p ra c o ­
wni złotniczej w Berlinie. Tam  uczył się m alo­
wać niewielkie obrazki, k tóre  potem  sprzedaw ano.

W Berlinie było podów czas w m odzie em a­
liowanie kosztowności, więc A yrer kazał obu sw o­
im w nukom  (gdyż b ratem  jego, Gotfrydem, rów ­
nież się zajął) uczyć się tej sztuki. D an ie l, 
wielce pojętny, a obdarźony niezwykłą w ytrw a­
łością, skorzystał w krótce tak  wiele, że w yroby 
jego poczęły zyskiwać sobie naw et sław ę pew ne­
go rodzaju. O dtąd przestał go dziadek używać 
do sprzedaw ania  w sklepie, a m łody arty sta  mógł 
W zupełności oddać się pracy nad swoim zaw o­
dem.

Z tych czasów zachow ało się bardzo  niewiele 
autentycznych prac Chodowieckiego. Te, które 
pozostały, okazują niem ały wpływ m istrzów fran ­
cuskich, w szczególności Bouchera i W atteau.

Po wielu próbach  w zakresie m alarstw a, k tó ­
re  u jaw n ia ją  coraz to  silniej budzącą się indy­
w idualność Chodowieckiego, udało  m u się n are ­
szcie trafić n a  w łaściw ą dla siebie drogę. W  roku 
1767 nam alow ał Chodowiecki obrazek p. t. „Les 
A d ieu x  de Calas a sa fa m il le “ i, zachęcony po­
wodzeniem , jak ie  przypadło tem u obrazkow i w u- 
dziale, postanow ił rozpowszechnić go za pom ocą 
odbitki. „W ielki C alas“ wyszedł w r. 1768 z pod 
prasy i w krótkim  czasie rozsławił imię swego 
tw órcy w szerokich sferach. O dbijano go niezli­
czoną ilość razy i sprzedaw ano m asam i.

Ten sukces rozstrzygnął o losie Chodowieckie­
go, k tóry  poświęcił się odtąd wyłącznie rytow ni- 
ctw u, kładąc każdem  następnem  dziełem nowy 
fundam ent pod sw oją przyszłą sławę. W krótce 
zaczęto go uw ażać za znakom itego illustratora 
zarów no w zakresie lite ra tu ry  pięknej jak  i n au ­
kowej i starać się o pozyskanie jego w spółpraco- 
w nictw a przy w ydaw aniu dzieł wszelkiego rodza­
ju . Pom iędzy książkami, w ydanem i od 1770— 1800 
roku  nie m a praw ie ani jednej, posiadającej zna­
czenie w jakim kolwiek kierunku, k tóraby nie by­
ła zaopatrzoną przynajm niej w tytułow y miedzio­
ry t Chodowieckiego. Dzieła Schillera, Lessinga, 
Goethego, Szekspira, W ielanda, Lavatera, Klop- 
stocka, B asedow a, B urgera, Gellerta, Le Sage’a, 
Buffona, Pestalozziego, Jean  P a u la  i wielu innych 
zostały przezeń ozdobione m iedziorytam i, które 
w artością sw oją przew yższają nieraz prace słyn­
nego H ogarta.

Najbardziej uderza w nich realizm i bezpo­
średniość obserwacyi życiowej, daleka od wszel­
kiej teatralności i pozy. Chodowiecki nie posiadał 
daru  olbrzym iej inwencyi, lecz to, co przedsta­
wiał w swoich pracach jako przejaw  ówczesnego 
życia, pozostało po dziś dzień życiem i rzeczywi­
stością. W szystkie charakterystyczne postacie s tu ­
lecia: rozm arzeni m łodzieńcy i sentym entalne
dziewice, surow i ojcowie i łagodne mateczki, n a ­
dęci dw orzanie i spokojni mieszczanie, cyniczny 
filozof i zapalony bojownik „praw  człowieka", 
wszyscy żyją swem odrębnem  życiem i zdu­
m iew ają trafnością charakterystyki. Czasami 
popada jeszcze Chodowiecki w naśladow nictw o 
francuskiej m aniery z je j klasycznem i allegorya- 
mi i w ew nętrzną pustką, lecz głów ną cechą jego 
tw órczości jest rea lizm ; to, czego na  tem  w łaśnie 
polu dokazał, nie pójdzie nigdy w niepam ięć. 
Dość wym ienić sztychy z podróży do Gdańska, 
przedsięwziętej w r. 1773; są to historyczno-oby- 
czajowe dokum enta pierwszorzędnego znaczenia, 
staw iające w pełnem  oświetleniu łagodnie-jow ial-

n ą  n a tu rę  wielkiego artysty  i znakom itego ob­
serw atora.

Chodowiecki, tkn ięty  atakiem  apoplektycznym  
w r. 1800, uległ jego następstw om  7 lutego 1801 
roku, doszedłszy do ogrom nej a zasłużonej sła­
wy. Należy też wspom nieć, że rodzina Chodowie­
ckich, ja k  to już sam o nazwisko w skazuje, była 
polską i z Polski przybyła do P rus pod koniec 
XVII stulecia.

Ś m i e rć  nesto ra m a la rz y  polskich.

Ś. p. W ojciech Gerson f  25. II. 15)01.

L eo n a rd  L epszy .

Wyspiański i Malczewski.
„ K a z im ie rz  W ie lk i "  -  - „ Z m a r tw y c h w s ta n ie " .

A ty się skarżysz, że ktoś w braci tłum ie 
Twych m yśli i mów i dzie} nie rozum ie?

Mickiewicz, „ Arcy-Mistrz

Czy artysta  polski koniecznie m a malować, 
jak  Rafael, lub R em brandt, H erkom er, B onnat, 
lub Bócklin, skoro, nie po trzebując być naśla­
dowcą, może i winien, gdy tylko jego organizm  
duchowy jest silnym i sam oistnym , pójść drogą 
w łasną, być sobą, w ypow iadać w łasne idee, być, 
jednem  słowem, narodow ym  ?

Zdaw ałoby się, iż n a  to pytanie jednaby  
m ogła być tylko odpowiedź, a jednak  jednostki 
zam ożne i wpływowe, tudzież większość kom ite­
tów  naszych Tow arzystw  artystycznych, zakoszto­
wawszy rozkoszy widzenia arcydzieł, bądź now o­
czesnej sztuki zagranicznej, bądź też m istrzów  
daw nych, czuje w sobie wielkie, niczem niepo­
ham ow ane pow ołanie do pow ściągania fantazyi 
rodzimej i w tłaczania jej w ram y w łasnej w yo­
braźni, — która  nieraz, pożal się Boże, m arną  
jest, — a wielką jedynie w ich w łasnych oczach. 
Zapędy takie przynoszą niezaprzeczenie szkodę 
sztuce sam ej, bo wiążą ją  w powijaki ciasnych 
poglądów , lecz są ludzkie, — nieuniknione. Hi- 
storya uczy, że zjawisko podobne pow tarza się 
po wszystkie wieki i u wszystkich ludów . Papież 
Juliusz II podziwia i zachw yca się potężnem  dzie­
łem Michała A nioła: polichrom ią kaplicy Sykstyń- 
skiej, — lecz A dryan VI, zw any przez Rzym ian 
barbarzyńcą, widzi w niej jedynie kom natę, za­
pełnioną nagimi ludźmi, a Paw eł IV każe ich 
nagość zam alować, aby znów naslępcy jego  z ca­
łym  pietyzmem kazali zdjąć przem alowanie. W W ie­
dniu, nie dalej, jak  w roku zeszłym, polichrom ia 
Klim ta dzieli władze uniwersyteckie na dw a w ro­
gie obozy, które godzi dopiero orzeczenie m ini­
sterstw a, m ów iące: pilnujcie nauki, którą chcecie 
mieć w olną i niepodległą, a dozwólcie również 
artyście być sam ym  sobą i nie nakładajcie m u 
kajdan  własnego widzenia.

P race dek< racyjne p. S tanisław a W yspiań­
skiego były i są przełomowego znaczenia; on 
w łaśnie łam ał u nas pierwsze lody i genialnym  
rzutem  pokazał w polichromii oraz w itrażach 
Franciszkańskich , że m ożna artyzm  gotyckich 
sztukm istrzów  rozwinąć dalej i pchnąć go now ą 
drogą, bitą narzędziem  nowoczesnej techniki. Je­
den z profesorów  tutejszej szkoły przemysłowej 
w broszurce o „Ornam encie roślinnym " lekko 
i pohopnie odsądza p. W yspiańskiego od orygi­
nalności, pom aw iając go o im port wzorów fran ­
cuskich. Jeżeli wogóle istnieje jakiekolwiek pokre­

wieństwo między sztuką francuską a W yspiań­
skim, to na upartego dopatryw aćby się m ożna 
tego powinowactwa form y tylko w m alarskich u- 
tw orach  Eugeniusza G rasseta i jego zasadniczych 
praw idłach kom pozycyjnych; tym czasem  duch, 
jak i wieje z dzieł jednego i drugiego, jest na- 
wskróś odmienny. Jeden koń, nam alow any przez 
Kossaka, a drugi, dajm y na  to, przez Chełm oń­
skiego, mimo jednej i tej sam ej rasy, mimo n a ­
w et jednego w zoru , będzie rysunkow o i pod 
względem kolorytu odm iennie pojęty, choć oba 
m ogą być arcydziełami. Taż sam a głęboka różni­
ca pojęć zachodzi też między G rassetem  a W y­
spiańskim . W spólność tem atu , jak im  jest o rn a ­
m ent roślinny, i tożsam ość pew nych zasadniczych 
pojęć o jego zastosow aniu nie je s t jeszcze n a ­
śladow nictw em . W yspiański jest a rtystą  z um y­
słem św ietnie uposażonym , którego fantazya roz­
iskrza się we własnem  jestestw ie i bez podniety 
postronnych wpływów bezpośrednich, mknie i po­
ryw a nas z sobą w bezzmysłowe zaśw iaty duszy 
czystej i nieśm iertelnej. Zwolennicy nikom u nie­
zrozum iałych poglądów na sztukę nowoczesną, 
głoszonych przez hr. Tołstoja, k tóry  w czam buł 
potępia najnow szą sztukę francuską, uw ażając ją  
za zarażoną całkowicie dekadentyzm em , będą za­
pew ne utw ory Puvis’a de C havannes, jak  i n a ­
szego W yspiańskiego uważali za nieznośną m a­
n ierę; tym i Michał Anioł nie dogodzi, b o ‘ i o n r 
jak  słusznie mówi J. Klaczko w „W ieczorach flo­
ren ck ich ', z um ysłu i z postanow ienia nie tro ­
szczył się o plastyczną piękność sztuki greckiej, 
jak  z um ysłu także i do końca niedbał o m i­
styczny wdzięk sztuki chrześcijańskiej. W dzie­
łach W yspiańskiego je s t pierw iastek kształtu za­
czerpnięty niem al wyłącznie z typów  ludow ych, 
który to pierw iastek wyciska na nich rys w pra­
wdzie swojski i bezwzględnie rodzim y, ale złą­
czony z tchnieniem prostaczem , na k tóre czci­
ciele form y względnego piękna we wszystkich 
szczegółach, wypowiedzianego naw et choćby ko­
sztem prawdy, nigdy się nie zgodzą. Jedni też 
u p a tru ją  w W yspiańskim  pierw iastek archaiczny, 
inni dostrzegają dziwactwo, posunięte do granic 
karykatu ry , k tóra, niewątpliw ie w skutek lekcewa­
żenia w jego studyach kształtu, a śledzenia wy­
łącznego za nastro jem , sym bolem , lub typem , 
pojaw ia się u niego zbyt często w postaci zyzowa- 
tych oczu, krzywych policzków, walących się linij 
perspektywicznych i t. p. To lekceważenie formy 
nie um niejsza w prawdzie bogatej treści i nie 
czyni u jm y  c u d o w n y m  efektom kolorystycznym , 
lecz zawsze zraża widzów do myśli, zaw artej cza­
sem w niedość pięknym k szta łc ie .

W yspiański w swojej organizacyi um ysłow ej 
mdeży do najw szechstronniejszych i najbardziej 
niezależnych artystów  polskich. Jest m alarzem , 
rzeźbiarzem  i poetą, a wszystkie te niepospolite 
talenty mimo iż obniża znaczenie piękności kształ­
tu  ciała ludzkiego, łączą się u niego w jeden  potężny 
akord. (D. c. n.).

Nasze ryciny.
G i u s e p p e  V e rd i  n ie  z a d o w o ln i ł  s ię  z o s t a w i e n i e m  

p o  s o b ie  t r w a l e j  p a m i ą t k i  w  u m y s ł a c h  i s e r c a c h  s w o ­
i c h  w s p ó łz i o m k ó w ,  p r z e z  s t w o r z e n i e  t y lu  n i e ś m i e r t e l ­
n y c h  d z ie ł  m u z y c z n y c h .  P r a g n ą c  b y  i m i ę  j e g o  b y ło  
w s p o m i n a n e  n i e ty lk o  z czc ią ,  le c z  i z w d z ię c z n o ś c i ą ,  z a ­
łoży ł  w  M e d y o la n ie  „ c a s a  d i  r ip o s o  p e r  m u s i c i s t i " ,  
t.  zn .  d o m  o d p o c z y n k u  d la  m u z y k ó w  i ś p i e w a k ó w ,  
k t ó r z y b y  n a  s t a r o ś ć ,  p o p a d ł s z y  w  c iężk ie  p o ło ż e n ie ,  n i e  
m ie l i  z c z e g o  s ię  u t r z y m a ć .  D o m  t e n ,  w y b u d o w a n y  
k o s z t e m  k i lk u  m i l io n ó w  i z a o p a t r z o n y  w e  w s z y s tk o ,  
co  m o ż e  s łu ż y ć  d la  w y g o d y  i p o ż y tk u  p e n s y o n a r / .y ,  
b ę d z ie  p r z y t u ł k i e m  i s c h r o n i e n i e m  n i e j e d n e g o  a r t y s t y .  
M ie s z k a ń c y  jego z n a j d ą  t a m  n i e ty lk o  d a c h  n a d  g ło w ą ,  
a le  i c a łe ,  s k r o m n e  lecz  d o s t a tn i e  u t r z y m a n i e ,  p i ę k n y  
p a r k ,  k a p l i c ę  g d z ie  p r z e d  k i l k u  d n i a m i  s p o c z ę ły  z w ł o k i  
V e rd ie g o ,  a  n a w e t  s a l ę  k o n c e r t o w ą  z n i e w i e l k ą  sc en k : \ -  
W e t e r a n i  s z tu k i  b ę d ą  m o g l i  p r z y p o m i n a ć  s o b ie  n a  n ie j  
t r y u m f y ,  o d n o s z o n e  n i e g d y ś  n a  d e s k a c h  p r a w d z i w y c h  
t e a t r ó w .  T r u d n o  c h y b a  o p ię k n ie j s z y  i t r w a l s z y  p o ­
m n i k  d la  V e r d ie g o  - a r t y s t y  i V e r d i e g o  - c z ło w ie k a .

M roźna teg o ro c zn a  z im a zap isa ła  się  w  pam ięc i 
ludzk ie j k ilk u  s tra sz n y m i z d a r z e n i a m i .  Je d n e m  z n a j ­
o k ro p n ie jszy ch  b y ł  n ap ad , u r z ą d z o n y  przez zg ło d n ia łe  
w ilk i n a  k ilku  ru m u ń sk ic h  żo łn ie rzy , k tó rzy , o trzy ­
m aw szy  p a ru d n io w y  u rlo p , u d a li się  n a  w ieś do  ro ­
dziny. W  d ro d ze  zosta li w szakże zaa tak o w an i p rzez  
s tad o  w ilków , i po rozpaczliw ej o b ro n ie , zg inęli w szy ­
scy  z w y ją tk iem  j e d n e g o ,  k tó ry  zdo ła ł ocalić  życie  
u c ieczką .

K ró l  a n g ie l s k i  E d w a r d  VII. u d a ł  s ię  p r z e d  k i l k u  
d n i a m i  d o  I z b y  lo r d ó w ,  b y  t a m  o d c z y t a ć  s w ą  m o w ę  
t r o n o w ą .  P r z y  p o c h o d z ie  u r z ą d z o n y m  z le j  o k a z y i ,  z a ­
c h o w a n o  w szystkie s t a r e  o b y c z a j e  i o b r z ę d y ,  w p r o w a ­
d z o n e  n a  d w o r z e  a n g ie l s k im  o d  b a r d z o  d a w n y c h  c z a ­
s ó w .  P r z e d  k r ó l e m  n ie s io n o  m ie c z ,  k o r o n ę  i n a k r y c i e  
g ło w y ,  z b l iż o n e  n i e c o  k s z t a ł t e m  d o  c z a p k i  f ry g i j s k ie j .  
O s o b y  s t a n o w i ą c e  o r s z a k ,  p r z y w d z i a ł y  s t ró j  ś r e d n i o w i e ­
c z n y ,  a  s t r a ż  p a r l a m e n t a r n a  b y ł a  u k o s t y u m o w a n ą  z a
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grandów hiszpańskich. Sam król mial na sobie płaszcz 
gronostajowy z-długim ogonem, który nieśli paziowie. 
Mowa tronowa, wygłoszona przez króla po przybyciu 
do sali posiedzeń, została nagrodzoną hucznymi okla­
skami.

Niedawno podaliśmy czytelnikom rycinę, na której 
był wyobrażony balon hr. Zeppelina. Łódź napowie­
trzna, którą można oglądać na dzisiejszym rysunku, 
pomysłu i konstrukcyi inżyniera wiedeńskiego, Kressa, 
różni się od balonu Zeppelina tem, że nie posiada ża­
dnego rezerwoaru napełnionego gazem. Kress, poparty 
materyalnie przez cesarza Franciszka Jóżefa i gminę 
wiedeńską, zbudował sobie pracownię i warsztat koło 
Wiednia, nad b r z e g i e m  _ wielkiego basenu. Statek na­
powietrzny Kressa, chcąc się wznieść do góry, musi 
nasamprzód wejść w ruch na ziemi lub na wodzie 
z szybkością 10 metrów na sekundę. Do poruszania 
go stużą dwie śruby, skonstruowane (jak widać na 
rysunku) z płótna rozpiętego na stosownym szkielecie 
drewnianym; w ruch wprawia je motor benzynowy. 
Sterowanie odbywa się przy pomocy całego szeregu 
płóciennych żagli, umocowanych ponad sobą. Znawcy 
aeronautyki przepowiadają pomysłowi Kressa wielką 
przyszłość.

Złoto angielskie musi mieć, jak się zdaje, niemałą 
moc przyciągającą, skoro nawet między dzielnymi Boe- 
rami znajdują się zdrajcy, którzy za wynagrodzeniem 
dopomagają Anglikom w podboju własnej ojczyzny. 
Na pochwałę wytrwałych obrońców Transwalu przed 
łupiestwem wyspiarzy należy dodać, że tylko kilku 
nikczemnikom zapachniały judaszowskie srebrniki, a 
i ci ponieśli zasłużoną karę. Jak widać z dzisiejszej 
ryciny, rozebrano ich do naga i wypędzono z obozu, 
siekąc biczami aż do krwi. Jak na tak ohydną zbro­
dnię, kara, doprawdy, zbyt łagodna!

Rozruchy antyjezuickie w Madrycie, wywołane 
przetrzymywaniem w klasztorze panny Ubao mimo 
woli rodziców, a podsycone niepopularnem między lu­
dnością kraju małżeństwem księcia Garlosa Bourbon 
z księżniczką Asturyi, przycichły już niemal zupełnie. 
Jedna z rycin dzisiejszych przedstawia scenę z rozru­
chów, które miały miejsce przed klasztorem 0 0 . Je­
zuitów w Madrycie, gdzie lud, pod wodzą studentów 
i robotników, rozbijał kamieniami szyby wśród bu­
rzliwych okrzyków i usiłował dostać się do wnętrza 
klasztornych zabudowań. Dopiero żandarmeryi udało 
się rozproszyć groźne, pełne zaciekłości tłumy i przy­
wrócić względny spokój.

Francya ma ciągle do czynienia ze strejkami. Nie­
dawno ukończyła się zmowa dorożkarzy i personalu 
kolei miejskiej, strejk górników w Montceau - les - 
Mines trwa jeszcze dalej, obecnie zaś zaczął się strejk 
krojczyń i szwaczek. Żądają one ośmiogodzinnej pracy 
a jako minimum zapłaty 6 franków dziennie. Obecnie 
przeciętna płaca szwaczki wynosi 3 franki dziennie; 
tylko bardzo zdolne dochodzą do sześciu. Zgromadze­
nia strejkujących odbywają się w wielkiej sali na 
.giełdzie pracy" i są bardzo licznie odwiedzane, cze­
mu się nie można dziwić, zważywszy iż ilość szwa­
czek w Paryżu dochodzi do sześćdziesięciu tysięcy. 
Szwaczki należące do strejku, usiłują wciągnąć tam 
jak najwięcej koleżanek, skutkiem czego na ulicach, 
gdzie znajdują się wielkie magazyny strojów damskich, 
iip. koło Wielkiej Opery, przychodzi często do różnych

Żołnierze rumuńscy, napadnięci przez wilki.

Walka o ż y c i e .

zajść między strejkującemi, a nienależącemi do zmowy, 
tak, że policya musi wkraczać. Ciekawą jest rzeczą 
iż gros szwaczek paryskich stanowią — cudzoziemki: 
Niemki, Angielki, Irlandki, Włoszki, a nawet Polki 
i Czeszki; Francuzek jest bardzo mało.

Ciężka choroba niemieckiej cesarzowej - wdowy, 
Fryderykowej, jest jak się zdaje, rakiem, więc leka­
rze utracili już prawie zupełnie nadzieję wyzdrowienia, 
zwłaszcza że wiadomość o śmierci królowej Wiktoryi 
oddziałała niekorzystnie na stan pacyentki. W zamku 
Friedrichshof, zbudowanym przed 6 laty w górach 
Taunus, gdzie leży cesarzowa, zjechał się przed paru 
dniami cesarz Wilhelm z królem Edwardem VII.

Fotografia ś. p. Wojciecha Gersona nestora malarzy 
polskich, którego życiorys zamieściliśmy w zeszłym nu­
merze (umarł przed kilku dniami w Warszawie) oraz 
portret Daniela Chodowieckiego słynnego artysty - szty- 
charza (patrz artykuł) wraz z reprodukcyą jego wła­
snego miedziorytu, który przedstawia artystę w gronie 
rodziny — zamykają szereg rycin, pomieszczonych 
w dzisiejszym numerze.

Ł a m i g ł ó w k a  k r z y ż o w a .

a a

a b b

e i r

s s s

t w

W powyższej łam igłów ce przestaw ić litery tak, aby 
czytane^pionowo i poziom o oznaczały:

1) imię męzkie lub pseudonim  znanego powieściopi- 
sarza polskiego.

2) ty tu ł jednego z pism  polskich tygodniowych.
3) imię żeńskie włoskie.

»PSUBRATY«.
Powieść na tle stosunków współczesnych.

(Ciąg dalszy).

C Z Ę Ś C  łł-ga.

I.

Upłynęło la t kilka.
Pewnego poranku, o wczssnej godzinie, kiedy 

mgły otulały jeszcze załomy ulic, dwóch mężczyzn 
szło przyspieszonym  krokiem ulicą, prow adzącą 
ku gm achom  sądowym .

Szli w milczeniu, nic do siebie nie mówiąc. 
Jeden  z nich w yglądał na robotnika, odzienie 
miał w ytarte, tw arz o rysach grubych i znęka­
nych. Drugi ub rany  był s ta ran n ie ; złote binokle 
i pierścienie na  palcach ręki, z której zdejm ow ał 
now ą, czerw oną rękawiczkę, daw ały m u pozór
zamożności.

Gdy weszli do przedsionka sądu, ten z dwóch, 
klóry  wyglądał na robotnika, zapytał woźnego, 
czy prezydent sądu już w biurze, a  gdy otrzy­
m ał potw ierdzającą odpowiedź, prosił o w skaza­
nie drogi.

W oźny, który już przedtem  dziwił się nie­
zwykle w czesnem u w tym  dniu przyjściu pana 
prezydenta do b iu ra  w sądzie, zmierzył od stóp 
do głów tych niezwykłych gości.

Na pierwszem piętrze, tam  pokażą ; a  p a ­
nowie jaki m ają in teres?

' My tu  z listem polecającym  do p an a  pre­
zydenta. K azano nam  przyjść prosto z pociągu, 
bo my dopiero przyjechali.

Za chwilę obaj mężczyźni znaleźli się w biu­
rze prezydyalnem .

Prezydent sądu w stał od biurka. W ysoki, oka­
zały, łysy, z kraw atką o nadzwyczajnej barwie, 
ozdobioną niemożliwych rozm iarów  szpilką, był

widocznie jeszcze silnie zaspany. Oczy kleiły m u 
się wyraźnie, a  w chwili, kiedy otw ierały się drzwi, 
w łaśnie kończył przeciągłe ziewanie.

— A, zapewne pan F rosch! — rzekł, zw ra­
cając się do człowieka w w ytartem  odzieniu. — 
W łaśnie czekam na pana . No cóż? przywozisz 
pan, jak  widzę, człowieka, o którego nam  cho­
dziło.

— Przywożę, wielmożny panie prezydencie —  
odrzekł Frosch. — T u je st w łaśnie list od pana  
dyrektora policyi z T ry e s tu ; tam  musi być foto­
grafia tego pana, na  dowód, że to w łaśnie on 
jest.

Prezydent odczytał lis t, obejrzał fotografię, 
porów nał ją  z fizyognomią pana w złotych bino­
klach i zap y ta ł:

— Pan jesteś pan F inlander?
— T ak jest, panie prezydencie.
— P an u  m ówiono, o co idzie?
— Mniej więcej, pan ie  prezydencie.
— Długo pan siedziałeś w więzieniu tryesteń- 

skiem ?
— Ośm lat, panie prezydencie.
— Jak  dawno pana  wypuszczono?
-— Dwa miesiące tem u zostałem  am nestyo- 

now any.
— Gzem się pan teraz zajm ujesz? Widzę, że 

nie dokucza panu nędza.
— Nie. W  cztery la ta  po mojem  uwięzieniu 

nadesłano do zarządu więzienia znaczną kwotę 
pieniężną, z po leceniem , aby wręczono mi ją  
wtedy, kiedy będę opuszczał więzienie. W  liście 
tym , bezim iennym , proszono m nie, abym  opuścił 
Europę i nigdy do niej nie w racał. O trzym ałem  
polecenie zam ieszkania w H ongkong, gdzie Bank 
francuski m iał mi wypłacać co dw a tygodnie 
p e n s y ę  na dostatn ie utrzym anie.

— P a n  jednak  tego w arunku przyjąć nie 
chciałeś ?

•— Nam yślałem  się. Tym czasem , dopóki mi 
starczyło pieniędzy, uznałem  za stosow ne mie­
szkać w Wenecyi- Stosownie bowiem do um owy

z m oją żoną, tam  mieliśmy się spotykać i tam  
wysyłaliśm y korespondencye poste restante, dla 
siebie przeznaczone.

— Czy w więzieniu korespondow ałeś p an  
z żoną?

— Ja  w ysłałem  do niej kilka listów pod u - 
m ówionym  adresem  do W enecyi, ale żadnej nie 
dostałem  odpowiedzi. Miałem jednak  nadzieję, że 
tam  się o niej coś dowiem od naszych w spół­
wyznawców.

— I dowiedziałeś się p an  czegokolwiek?
Finlander uśm iechnął się. N am yślał się przez

chwilę, potem  odrzekł:
— Goś niecoś, ale bardzo niedokładnie. Do­

piero rozm ow a z panem  Froschem  objaśniła m nie 
cokolwiek więcej.

Frosch wmięszał się do rozm owy, bo prezy­
dent spojrzał pytająco w jego stronę.

— Ja, proszę pana prezydenta, niewiele um ia­
łem objaśnić pana F inlandera. Kiedy go zdoła­
łem odszukać w W enecyi, pokazałem  m u foto­
grafię, k tórą  mi dał pan  dyrek tor policyi w T rye- 
ście, i powiedziałem m u, że to fotografia księżnej 
Czarotyńskiej. Potem  mu zaproponow ałem , aby 
pojechał razem  ze m ną do Lwowa, a kiedy mi 
nie ufał, nam ów iłem  go, aby wrócił do Tryestu, 
a tam  p an  dyrek tor policyi przyrzeknie m u urzę­
dowo, że zostanie za to wynagrodzony.

— I pan dyrektor policyi w Tryeście zdołał 
pana do podróży w tow arzystw ie Froscha nam ó­
wić. Ale celu tej podróży pan nie zn a?

— O ile się domyślam, idzie o zdem askow a­
nie mojej żony.

— Niezawodnie. Idzie jed n ak  także o coś wię­
cej. Ja jednak nie wiem jeszcze, czy my możemy 
na pana liczy ć ... Nie wiem, czy nie sprzeciwia 
się pańskim uczuciom, działać bądź co bądź na 
zgubę swojej żony, k tó ra  zapew ne postąpiła wo­
bec pana niegodnie, wszakże być może, nie s tra ­
ciła jeszcze pańskiego przyw iązania.

(C. d. n.)
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'W  N i e d z i e l e  i Ś w i ę t a  z a m k n i e t e . ‘

ggp GRODZKA L. 2. ’ ■**
S E £ "  (d a w n i e j  B r u n o  H a h n . )

ST E F A N  P O R Ę B S K I i  Ska.k

Nici, Bawełny, Jedwabie, Włóczki i wszelkie przybory do szycia i haftu

Kantor w y m i a n y
Filii c. k. u p rz y w il. gal. ak e .

B A N K U  H I P O T E C Z N E G O
W  KRAKOW IE,

kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszemi warunkami wszelkie 
papiery wartościowe, banknoty zagraniczne i monety, wydaje 

przekazy na wszelkie większe miasta zagraniczne. 
W ypłata wszelkich kuponów, i wylosowanych efektów bez
potrącenia prowizyi. 5

F IL IA  c. k . U P R Z Y W . GALIC. A K C .

Banku Hipotecznego
4 3 W  K R A  H O W  I K ,

— .....  w ydaje = =

A S Y G N A T Y  K A S O W E
oprocentow ując takow e

4 l /2 °/o z a  90 d n io w e m  w y p o w ie d z e n ie m  
4"/0 za  60 d n i o w e m  w y p o w ie d z e n ie m

/3 /O z a  30 d n io w e m  w y p o w ie d z e n ie m
F i l ia  o. k. u p rz tv « .  ga l .  akt*. I tan k u  h ip o te c z n eg o  przyj­
m uje w k ł a d k i  d o  o p r o c e n t o w a n i a  w rachunku  bieżącym, w ydaje w  tym  
celu k s i ą ż e c z k i  c z e k o w e ,  przyjm uje depozyta w artościow e do przechow ania, 
udziela z a l i c z k i  n a  p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e  i uskutecznia zlecenia na  z a k u p n o
lu b s p r z e d a ż  e f e k t ó w  n a  wszystkich giełdach krajow ych i zagranicznych.

P a rce la cy a . * 9 1
W okolicy Bochni 21/2 kim. od stacyi kolejowej oddalony 

m a j ą t e k  w  o b j ę t o ś c i  4  O m o r g ó w
ornej, bardzo dobrej gleby, zostanie częściowo r o z p a r c e l o w a n y  p o d  b a r ­
d z o  k o r z y s t n y m i  w a r u n k a m i .  Polow a ceny k u p n a  pozostaje n a  hipotece 

spłacalna w przeciągu 20 lat.
Zgłoszenia uprasza się nadsyłać do p. I g n a c e g o  P l e s n a r a , 1 Kraków  ulica 

Jagiellońska 1. 5, p a rte r — „Głos N arodu".

l>o sp rzed a n ia .

B a r d z o  piękna w ieś,
I 850 m rg obszaru, 2 kim od stacyi ko­
lejowej oddalona między T arnow em  
a Dębicą położona. 650 m órg roli i łąk, 
postępow o i racyonalnie w w łasnym  za­
rządzie od długich la t zostająca — 
wraz z bardzo pięknym  inw entarzem  
żywym i m artw ym , oraz zasiewami 
ozimin, 200 . m órg m łodego lasu  obej­
m ująca jest z a  o s t a t n i ą  ce n ą  1 6 0 . 0 0 0  

z ł r .  do s p r z e d a n i a .
Tow arzystw em  kredytow em  ziemskim
8 5 . 0 0 0  z ł r .  obciążona, jed n ak  jeszcze 
wyższa sum a w tym  Tow arzystw ie może 
być podniesiona, ż a d n y c h  in n y c h  c i ę ż a ­

r ó w  a n i s e r w i t u t ó w  n i e m a .

W iadom ość .1 . l * L E S S A l t  K r a k ó w ,  
u l .  J a g i e l l o ń s k a  5 .  p a r t e r ,  G ł o s  N a r o d u .

N O W O  Z A Ł O Z O N Y

Zakład pogrzebowy Jana Wolnego |
w Krakowie, przy ul. św. Tom asza  L. 4, Telefon L. 331.

N a  W i e l o p o l u

C Y R K  W I K T O R Y A
8 0  O S Ó b !  M u z y k a  w ł a s n a . 5 0  k o n i !

W  n ied zie lę  10 m a rc a

OWA W I EL K IE  P R Z E D S T A W I E N I A .
Początek nopołudu. o 4. wieczorowego o 8 jo iz .

P r z e d s ta w ie n ie  p o p o łu d n io w e  ta k  s a m o  b ę d z ie  e fe ­
k to w n e , ja k  i w ie c z o r n e .

W y s t ę p  w s z y s t k i c h  a r t y s t A w .
O ry g in a ln e  t r e s u r y  z w o ln e j rę k i p rz e z  P a n a  

i P a n ią  d y r. W ik to r .
W ystęp  sły n n e j w  św iecie  tra p y  Ja p o ń czy k ó w  
„Nishi l a m a " ,  ja k o te ż  w szy stk ich  k low nów  i A u­

gustów , z św ieżem i ża rtam i.
Z w ysokiem  pow ażaniem

Dyrektor W iktor. 
B liż s z e  s z c z e g ó ły  w  a f is z a c h .

Majątki do sprzedania.
M A J Ą T E K

w okolicy Dębicy składający się z 525 
m órg, w czem ornej ziemi 240 m ó r , 
łąk 25, wiklin 30, lasu 230 m órg, w ter 
120 wysokopiennego po cenie 500 zJ 
za m orgę, w własnej adm inistracyi p ro ­
wadzony i wzorowo zagospodarow any, 
wraz z zabudow aniam i i inw entarzem  

żywym i m artw ym .

M A J Ą T E K  L A S O W Y
obejm ujący 4800 mórg, w tem  las 
s t a r e g o  i r ę b n e g o  3 4 0 0  m ó r g ,  800 roi
600 łąk, zagospodarow any dobrze, w rs 
z inw entarzem  żywym i m artw ym  je.‘ 
w wschodniej Galicyi za cenę 1.150.00: 
koron, z długiem bankow ym  300 ty 

sięcy koron.

M A J Ą T E K
10 kim. od Ropczyc oddalony, obejm u 
jący  2565, m órg w czem roli 769, łą. 
128, lasu bardzo ładnego 1668 mórf 
z gorzelnią będącą w ruchu,- dobrz 
zagospodarow any w raz z inw entarzan  
i powozam i, z długiem 150 tysięc~ 
Tow . kred. Ziemskiego jest za cen

400.000 koron do sprzedania.

'•sST' Bliższych w yjaśnień osobom  re­
flektującym  n a  takow e udziela

p. Ignacy Plesnar
K raków , ul. Jagiellońska 1. 5 parter. 

„Głos N aro d u ”.
y  Jedyny zakład na Kraków, posiadający własny wyrób 
^  trumien w różnych gatunkach. Ca
AT L n n MII li n o ur#i n ri Inmnii iilimi aii i T nmn n I A  »V

W ażne  dla P  P .  R estauratorów .
F a b r y k a  o r a z  s k ł a d  g ł ó w n y  p r z y  uli cy ś w .  T o m a s z a  L .  4 .  

Z ak ład  urządza p o g rzeb y  od n a jw sp an ia lszy ch  do najskrom -

♦ -

n ie jszych  po c e n a c h  n a d e r  u m i a r k o w a n y c h ,  jak  ró w n ież  u rząd za
tak o w e  na s p ł a t y  w  r a t a c h  m i e s i ę c z n y c h .  ^

W  Fi l i a zn a jd u je  Mię pr/.y ul. K o p e r n ik a  Ł . <>. ^

'> e 8 0 e 0 O 8 S 8 S S 8 e ? X X 5 8 O 8 8 © 8 8 « K ^

p a c z y n i a  K u c h e n n e  M i e d z i a n e j
t a n io  s a  d o  s p r z e d a n i a ♦

♦

♦♦w dziale inseratowym »Głosu Narodu« w Krakowie przy ul. tX 
♦♦ Jagiellońskiej L. 5. ++

WĘGLE i KOKS n ajlep szego  p r u s k ie g o  g a ­
tu n k u  sprzedaje  w a g o n a m i D. Goldstein, Oświęcim,

■ H

Na żądanie wysyłam darm o i opłatnie okazy tutek.

Zakład przem ysłow y  w yrob ów  papierow ych  

oraz tutek cygaretow ych

„ N O R I S “
W Ł .  B E Ł D O W S K I E G O

m ag istra  l a r a a c y i  i  chemiKa w  M o w i e ,

K r a k ó w ,  p r z y  ul .  Po s e l s k i e j  1. 20.
$ $ $

Dla ła tw ego  w yboru tutek polecam  .

T utki białe „ N o r i s "
». „  z  wa tą
. .  k u k u r u dz ia n e „ M a i s  N u m a "
»• „ M a i s  A l b e r t "

Tutki k u k u r u d z ia n e  „ M a i s  de P a r i s "  
„  „  „ M a i s  W al lis "
„  egipskie „ E l  M a u r “

“ Offic.  C l u b "

/ s t| W 0I ■*-* VI 9 fi./ 30
Id ąc  z a  p o stę p e m  i ro zw o jem  p rz e m y słu  i c h c ą c  zasp o k o ić  w sze lk ie  w y m a g a n ia  p a lą c y c h  

p a p ie ro sy , w p ro w ad ziłem  »N oris«  u d o sk o n a lo n e , te m  s ię  o d z n a c z a ją c e , że  p a p ie ro s  z a p a l o n y  n ie  
g a śn ie  sz y b k o , n ie  n a c ią g a  tłu sz c z e m , i d la te g o  ca ły  p a p ie ro s  do k o ń c a  m o ż n a  sm a c z n ie  w ypalić .

W  ogle zw racam  u w ag ę  n a  tu tk i b ia łe  »N oris«  i k u k ru d z ia n e , o d z n a c z a ją c e  ch ło d n y m  
i ła g o d n y m  d y m e m , n ie  w p ły w ające  u je m n ie  n a  z m ia n ę  sm a k u  i z a p a c h u  ty to n iu  i to  jest ich  
b a rd z o  w y so k ą  z a le tą , ze  n ie  d ra ż n ią  k r ta n i i n ie  p o b u d z a ją  w sk u te k  te g o  do kaszlu .

L ic z n e  u z n a n ia  ja k ie  c ią g le  o d b ie ra m , są  n a jle p sz y m  dow odem  n ie p o sp o l'te J jakości m o ich  
w y ro b ó w .

Do nabycia w handlach i trafikach.

W y łą c z n y  sk ła d  n a  L w ó w  i w sch o d n ią  G a lic y ę : w  składzie osobliw sz ych gatunków  
ty ton i i cygar, ulica Karola L u d w i k a .

l i  Z  w y s o k i e m  p o w aża n ie m

W l. B e f d o w s k i ,  m ag. farm acyi i chemik.
P P . K u p c o m  i C u k ie rn ik o m  p o le c a m  w o rk i p a p ie ro w e  i p u d e lk a  n a  c u k r y  pQ c e n a c h  b a r d z o  n isk ich .

Z  d r u k a r n i  i s t e r e o t y p i i  A .  K o z i a ń s k i e g o  w  K r a k o w i e . Odpowiedzialny R edaktor i W ydaw ca: K a z i m i e r z  E h r e n b e r g .


